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Wydajność pruć?
Na odbytej ostatnio w Warszawie ogólno­

krajowej konferencji przemysłowej wiele 
mówiono o wydajności pracy, słusznie pod­
kreślając, że od podniesienia wydajności pra 
cy zależy znormalizowanie całokształtu na­
szych stosunków gospodarczych. Jeśli powię­
kszy się produkcja przemysłowa, jeśli mia­
sto da więcej towarów przemysłowych i część 
tych towarów skieruje na wieś, — odpowied­
nio więcej produktów rolniczych, proporcjo­
nalnie więcej środków żywnościowych wpły. 
nie ze wsi do miast, ceny zarówno wytworów 
przemysłu, jak i żywności spadną, wydatki 
na utrzymanie raczej się zmieszczą w grani­
cach budżetów robotniczych i pracowniczych, 
życie — krótko mówiąc —  stanie się łatwiej­
sze.

Jeśli sprawa jest tak prosta, to dlaczego 
tyle o tym mówimy? Przecież wszyscy są za­
interesowani w podniesieniu wydajności pra­
cy, to dlaczego musimy do tego nawoływać, 
namawiać, agitować?

Łączy się to x psychologią, albo po. pro­
stu mówiąc z naturą każdego człowieka. — 
Przeważająca większość ludzi, nawet dobrze 
wiedząc, że podniesienie wydajności pracy 
jest koniecznością gospodarczą, społeczną i 
narodową, jednakie nie zwiększy swoich 
osobistych wysiłków przy pracy, jeśli nie bę­
dzie miała specjalnych bodźców ku temu, 
lub jeśli nie uzyska pewności, że zwiększony 
wysiłek opłaci się w tej czy innej postaci.

Należy powiedzieć szczerze i otwarcie, że 
nawoływanie do idealizmu w tej dziedzinie 
m ija się z celem. Idealista idzie na ochotni­
ka do wojska, by walczyć o wyzwolenie Oj­
czyzny. idealista bierze czynny ndział we 
wszystkich akcjach społecznych, zgodnych z 
jego poglądami, idealista - robotnik naraża 
swe życie dla uratowania zakładu pracy, p ra­
cuje z poświęceniem i nie bacząc na zarobki 
przy uruchomieniu zakładu pracy, — lecz w 
okresie normalnej codziennej pracy rzadko 
się zdarza, by nawet najbardziej uświado­
miony i chętny do poświęceń robotnik zwięk-> 
szał swoje wysiłki wyłącznie x pobudek ide­
alistycznych.

Na wspomnianej powyżej konferencji 
przemysłowej tow. Witaszewski, generalny 
sekretarz Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych wymienił cztery powody obniże­
nia się wydajności pracy: 1) Nadmiar siły 
roboczej, zatrzymywanej na fabrykach w 
oczekiwaniu ich dalszego rozwoju. 2) Brak 
skutecznej kontroli pracy. 3) Słabe przeja­
wienie inicjatywy kierowniczego personelu 
technicznego. 4) Brak szerokiego zastosowa­
nia akordowego wynagrodzenia za pracę.

Wydaje się, że w obecnych warunkach naj­
bardziej istotne* jest ostatnie zagadnienie, - 
sposób obliczania wynagrodzenia za pracę. 
Jeśli większa praca znajdzie swój wyraz w 
zwiększonych zarobkach, będzie to najlep­
szy bodziec ku powiększeniu wydajności pra. 
ey. Konkretnig chodzi o ustalenie pewnych 
norm wydajności, o szerokie stosowanie pre­
miowania za wzrost wydajności, o różnicz­
kowanie skali płac robotniczych.

Tow. Witaszewski stwierdził w swym prze­
mówieniu, że zakłady przemysłowe nie wy­
korzystały w pełni premii przyznanych 
przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
na I kwartał r, b. Tak np. Stalowa Wola, 
przemysł Białegostoku i in. nie odebrały do 
dnia dzisiejszego produktów wydzielonych 
dla nich na premie. Dlaczego tak się stało? 
Czvżby robotnicy tych zakładów nie odczu­
wali potrzeby otrzymania premii? Niewąt­
pliwie zaszło tu jakieś nieporozumienie w 
aparacie administracji przemysłu.

Należy jak najprędziej zreorganizować sy­
stem płac robotniczych, aby stał się on naj- 
ppwazniejszvm czynnikiem w akcji podnie­
sienia wydajności pracy. Zwiększenie wydaj­
ności. przemysłu jest jedyną drogą do poko­
nania powojennych trudności gospodarczych.

G.  / . . .

Osadnicy wojskowi na ziemiach zachodnich
Rozkaz Naczelnego Dowództwa W. F.

Oficerowie, podoficerowie I żołnierze! Spra­
wiedliwości dziejowej stało się zadość. Odzys­
kaliśmy odwiecznie polskie ziemie nad Odrą 
i Nissą. Odzyskaliśmy wielki, szeroki dostęp 
do morza. Dziś słoi przed nami zadanie utrwa­
lenia owoców zwycięstwa, odnowienia 1 umoc­
nienia polskości na tych ziemiach, zaludnienia 
ich i zagospodarowania. Bogate I nrodzajne 
ziemie zachodnie staną się źródłem dobrobytu 
dla całego kraju. Miliony Polaków znajdą tam 
pracę 1 Chleb, stworzą dla siebie dostatnie i spo­
kojne warunki źyria. Odzyskaliśmy te ziemie 
dzięki słusznej i mądrej polityce władz demo­
kratycznych pańsiwa, Krajowej Rady Narodo­
wej I Rządu Tymczasowego, dzięki sojuszowi 
ze Związkiem Radzieckim i braterstwa broni 
z Armią Czerwoną, dzięki wkładowi krwi żoł­
nierza polskiego. Rozumiejąc i oceniając wkład 

żołnierza w dziele wolnośei i wielkości
Polski, Rząd Rzeczypospolitej, spełniając swe 
przyrzeczenie, przyznaje prawo pierwszeństwo 
żołnierzom I Ich rodzinom w obejmowaniu ziem 
na zachodzie. Każda rodzina żołnierzy Wojska 
Polskiego ma zapewnione otrzymanie działki 
dzlesięcio-hektarowej. Wśród milionów rodzin 
polskich, które w najbliższych miesiącach za- 
Indnlą ziemie zachodnie, na pierwszym miejscu 
znajdują się rodpiny żołnierzy polskich. Zwy­
ciężyliśmy w boju z wrogiem, zwyciężymy w 
pracy nad odbudową.

W szerokim pasie nad granicą zachodnią, na 
przydzielonych specjalnie ziemiach dla rodzin 
wojskowych, powstaną osiedla, promieniujące 
siłą i mocnym duchem narodowym. Powstaną 
gospodarstwa, które w zahartowanych i praco­
witych rękach polskich staną się źródłem do­
statku i kultury. Gospodarstwa te trzeba szyb­
ko obejmować w posiadanie, aby już w tym ro­
ku zebrać z nich plony, aby już w tym rokn 
tętniło w nieh życie polskie. Niebawem rozpocz­
nie się akcja dobrowolnego przesiedlania rodzin 
wojskowych. W- celu skoordynowania tej ąkc ji 
i kierowania osadnictwem wojskowym w pasie 
zachodnich granie Państwa Polskiego mianuję: 
1. Generalnym inspektorem osadnictwa wojsko 
wego na ziemiach odzyskanych — generała bro­
ni Świerczewskiego Karola, dowódcę Hej Armii.

2. Zastępcą generalnego inspektora osadnic­
twa wojskowego — pułkownika Jaroszewicza 
Piotra.

Rozkazuję:
1. Dowódcom le j i 2-ej Armii, Pierwszego 

Korpusu Pancernego i wszystkich brygad arty­
leryjskich, czołgowych, saperskich oraz innych 
jednostek, które brały udział w walce z nie­
mieckim najeźdźcą, kierownikom szpitali 1 do­
mów wypoczynkowych dla rannych, Dowódcom  
wszystkich innych jednostek, w których służą 
żołnierze 1 oficerowie, którzy byli w Armii 
czynnej, — sporządzić:

a) listę żołnierzy, ( podoficerów 1 oficerów  
Armii czynnej, którzy pragną otrzymać osadę 
rolną, względnie osiedlić się w miastach jako 
rzemieślnicy, robotnicy, lub pracownicy na zie­
miach odzyskanych;

b) listę oficerów, podoficerów 1 żołnierzy 
poległych w walkach, w celu nadania ziemi ro­
dzinom. !

Szefowi Głównego Zarządu Polityczno-Wy- 
chowawczego Wojska Polskiego, Szefom Zarzą­
dów Politycznych Armii, Szefom Wydziałów  
Polityczno-Wychowawczych sporządzić w po 
rozumieniu z władzami centralnymi i woje­
wódzkimi demokratycznych partii politycz­
nych:

c) listy partyzantów i uczestników walki 
zbrojnej z okupantem hitlerowskim, którzy pra 
gną wziąć udział w osadnictwie wojskowym;

d) listy bojowników i partyzantów, pole­
głych w walkach, w celn nadania ziemi rodzi­
nom.

Na listach według punktów a i c, obok per- 
sonalił żołnierzy, podawać dokładny adres ro­
dziny i ilość jej członków. W rubryce „Uwagi" 
przy nazwiskach żołnierzy i oficerów, którzy ze 
względu na swe wyrobienie społeczno-polityczne 
kw alifikują się nu stanowiska sołtysów, wój­
tów, starostów itp. nmlcszczać odpowiednie ad­
notacje. '

2. Dowództwu Ii-ej Armii — przeprowadzić 
ramową inwentaryzację wszystkich gospo­
darstw  rolnych poniemieckich na terenach wy­
znaczonych i sporządzić odpowiednie spisy, we­
dług miejscowości, gniin i powiatów, trzymając 
się starego podziału administracyjnego. Przy
inwentaryzacji określić przybliżoną wielkość 

gospodarstw, stan budynków mieszkalnych

gospodarczych, ogólną liczbę Izb mieszkalnych 
w poszczególnych gospodarstwach.

3. Kwatermistrzowi Wojska Polskiego — 
wydzielić dla akcji przesiedleńczej osadnictwa 
wojskowego niezbędną Ilość samochodów cięża­
rowych i osobowych ora* odpowiednie zaopa­
trzenie.

A W akcji przesiedleńczej wezmą ndział 
wszystkie jednostki wedłng wytycznych gene­
ralnego inspektora osadnictwa wojskowego.

W związku z tą akcją przystąpić Jo plano­
wego zwalniania * wojska starszych żołnierzy 
powyżej 40 lat I osadzać Ich ua ziemiach od­
zyskanych.

5. Rozkaz niniejszy odczytać we wszysfkleh 
jednostkach Wojska Polskiego ora* wyjaśnić

pogadankach, przeprowadzonych przez ofi­

cerów polłtyczno-wychowawczyeh, historyczne 
znaczenia akcji osadnictwa wojskowego na zie­
miach odzyskanych 1 nadania żołnierzom gos­
podarstw 10-hektarowyeh.

8. Wszystkie Jednostki otrzymają w spra­
wie osadnictwa wojskowego rozkaz wykonaw­
czy i organizacyjny.

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 

M arszałek Polski 
Zastępca Naczelnego Dowódcy W ojska Polskiego 

dla spraw polił.-wrch.
(—) SPYCHALSKI MARIAN 

gen. bryg.
Zastępca Szefa Sztabu Głównego W , P.

(—) ROTKIEWICZ 
gen. bryg.

Dziekan katedry Canterbury
opowkda d z ie n n ik a rz o m  z a g ra n ic z n y m  o Polsce

MOSKWA (Polpress). Po pobycie w Pol­
sce dziekan katedry Canterbury Johnson i p. 
D‘Eye powrócili do Moskwy, gdzie wobec 
przedstawicieli prasy radzieckiej i zagra­
nicznej podzielili się swymi wrażeniami z 
pobytu w Polsce.

Dziekan Johnson oświadczył m. in.:
Do Warszawy przybył 26 maja. Widok 

zniszczonej stolicy wywarł na nim wstrząsa­
jące wrażenie. Zwiedził również Kraków i 
Gdańsk oraz dawne niemieckie obozy kon­
centracyjne w Polsce, m. in. Oświęcim.

Polska podjęła pracę nad odbudową kra­
ju i odbudowa ta zostanie dokonana. Mogła­
by ona nastąpić szybciej, gdyby istniały nor­
malne stosunki między Polską a Anglią i 
Stanami Zjednoczonymi. "  * *
Interesy zarówno Polski, jak Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych wymagają nawiązania 
stosunków dyplomatycznych.

Największym pragnieniem Polski jest za­
chowanie całkowitej niepodległości. Związek 
Radziecki pragnie również tego samego.

Dr. <PFye podkreślił te* wielką bujnolć 
polskiego życia politycznego. Partie poli­
tyczne rozwijają się, wychodzą dzienniki, 
odbywają się wiece. Czynniki rządowe w 
Polsce popierają działalność partyj politycz­
nych.

Kończąc dr. d'Eye podkreślił jeszcze ras, 
że dla niego jako dla Anglika rzeczy widzia­
ne w Polsce były o tyle ciekawe, iż polskie 
stosunki polityczne przypominają stosunki 
w Anglii. ^

Kał narada czeskiego stanie 
przed sądem

PRAGA CZESKA (Polpress). Rząd cze­
chosłowacki podał do wiadomości, że Karol 
Herman Frank, były minister Rzeszy dla 
protektoratu Czech i Moraw, stanie nieba­
wem przed sądem w Pradze, gdzie będzie 
odpowiadał za wszystkie zbrodnie popełnio­
ne na narodzie czeskim.

Gośc e angielscy u Prez. Bieruta
WARSZAWA (Polpress). Dziekan Katedry w 

Canterbury H. Johnson i p. A. D‘Eye złożyli w i­
zytę Prezydentowi Bierutowi. W dłuższej roz­
mowie z ob. Prezydentem dziekan Johnson w 
najpockicbniejszych słowach wyraził się o zna­
komicie pomyślanej I przeprowadzonej refor­
mie rolnej, będącej dawno oczekiwanym aktem 
sprawiedliwości dziejowej.

Następnie dziekan wyraził wysokie uznanie 
dla Rządu Tymczasowego zn całkowite równo­
uprawnienie wszystkich wyznań religijnych.
Prezydent Bierut ze swej strony wyjaśnił, że 
demokracja polska od lat dążyła do takiego 
rozwiązania kwestii wyznaniowej, reakcja je­
dnak nieustannie przeciwstawiała się jakiemu­
kolwiek postępowi w tej dziedzinie, jakkolwiek 
na zachodzie sprawa ta dawno znalazła swój 
wyraz wr gwarancji swobód religijnych. W 
chwili obecnej Rządowi Tymczasowemu przy­
padła w udziale rola czynnika, który ostatecz­
nie i definitywnie nada lemu zagadnieniu na­
leżyty charakter.

Skolei dziekan opowiadał o wrażeniu, ja 
kie odniósł po odbyciu szeregu wizyt w ko­
ściołach w różnych miastach Polski I w roz­
mowach z przedstawicielami duchowieństwa.
Przekonał się z radością, że Rząd Tymczasowy 
udziela wszelkiej możliwej pomocy przy odbu­
dowie zniszczonych świątyń i że poszanowanie 
dla wszystkich odłamów religijnych umożliwia 
im powrót i renowację prac pasterskich. „To 
wywoła duże wrażenie w Anglii" — oświadczył 
dziekan.

W dalszym ciągu rozmowy dziekan powie­
dział: Uważamy, że Polacy z zagranicy winni 
znaleźć drogę do kraju, gdzie są najbardziej 
potrzebni. Jakie środki, zdaniem Pana Prezy­
denta, należy zastosować, aby umożliwić po- sympatię I jeśli będziemy w m ożności'okazać

wyłączywszy oczywiście elementy reakcyjne 1 
faszystowskie? Jaki most można przerzucić 
stąd tam?"

W odpowiedzi na to Prezydent Bierut po­
wołał się na uchwały konferencji krymskiej, 
które orzekają, że Rząd Tymczasowy R. P. mu­
si być trzonem 1 podstawą przyszłego Rządu 
Zjednoczenia Narodowego. Tak zwany „rząd 
londyński" jest emanaeją dawnego rządu o ten­
dencjach faszystowskich z przed roku 1930 i 
jakiekolwiek porozumienie z nim jest zasadni­
czo niemożliwe. Natomiast z tymi Polakami na 
emigraeji, którzy pozostali szczerymi demokra­
tami Rząd Tymczasowy pragnie porozumienia 
i szczerze będzie współpracować.

Następnie zabrał głos p. D‘Eyc, który oświad­
czył, że wrażenie jego po zwiedzeniu Polski i 
zorientowaniu się w panujących stosunkach 
zmieniło się w stosunku do tego, jakie odnosił 
w Anglii. Obecnie jest całkowicie przekonany, 
stwierdził to ponad wszelką wątpliwość, że 
Rząd Tymczasowy znajduje trwałą podstawę w ’' 
sercach i umysłach obywateli. Ludzie delego­
wani przez Rząd na odpowiedzialne stanow iska,, 
stanowią żywy dowód energii i głębokiego ro ­
zumu politycznego, że wspomnę choćby Prezy­
denta miasta Krakowa, ob. Fiderkiewicza, czy 
wojewodę gdańskiego Okęckiego.

Następnie p. D‘Eye, z żalem stw ierdził, że 
nasza propaganda zugfanicą jest stanowczo nie­
wystarczająca. „Wobec tak pięknych doko­
nań — oświadczył p. D‘Eyc — jakich  św iad­
kami jesteśmy tutaj, szkoda, że zagranica nie 
jest dokładnie informowana o stanie faktycz­
nym, jaki istnieje w D em okratycznej Posce. 
My ze swej strony wyrażamy Panu Prezyden­
towi i  Rządowi Tymczasowemu R. P. najw yższą

«■** tym Polakom, którzy pragną wrócić do 
ll kraju i pracować w nowej rzeczywistości —,

jakąkolwiek pomoc 
niacb, uczynimy to".

jego zadaniach i dążę-



Sir, 2
N a marginesie

Kierasa ffistfp
Pogodny, czerw cow y dzień. N iedziela. 

Kilka dni po p ierw szym . W  kieszen i sze­
leszczą ci jeszcze  jakieś ‘zło tys ze, w ięc  
p yszn y  jak paw suniesz np. w Łodzi uli­
cą P iotrkow ską, z uśm iechem  spozierając 
w  okna restauracji i innych gastronom icz­
nych przybytków , gdzie jeszcze do nie­
dawna w idnia ły  złow rogie napisy: fur
Pole* verboten". Zm ieniły się czasy i za­
rządzenia „ustawodawców" - rakarzy na- 
należą już do daw nej przeszłości.  —  Dzi­
siaj czy tam y :„Niemcom w stęp w zbronio­
ny".  —  Oto rozkosz, m óc sobie wdepnąć  
do kna jpki bez ob'awy, że sm aku apetycz­
nego sznycta, zakropionego jed/ią w ięk ­
szą czystą  nie popsuje ci w idok zniena­
w idzonego szkopa.  /

T akby to wyglądało.  —  A le  jest inaczej.
N iem cam i zajęto  się już w  ten sposób, 

że znaczna ich część usunięta została 
granic miasta, znajdując w ik t i opierunek  
gratis, a pozostali pamiętając, że „na zło ­
dzieju czapka gore" wolą nie ryzykow ać  
w zględnej wolności przez afiszow anie się 
w  publicznych lokalach.  —  N ie ma w ięc  

.obaw y w  tym  kierunku, a groźne ostrze­
żenia brzmiące p iękn ie  i z obyw atelska  
służą pp. restauratorom ty lko  jako  jeden  
w ięcej trick reklam y.

Nie, to nie N iem com  jest w stęp  wzbro­
niony, lecz nam Polakom ogromnej 
w iększości społeczeństw a pracy, ciągną­
cego taczkę w egetacji z  cierpliwością go­
dną lepszej sprawy. To nam, Polakom  
jest w stęp  w zbroniony. A  w stępu bronią 
nam  ceny. Sm akow ite menu, zaopa­
trzone w  odpow iednie odnośniki opiewa  
■na zaw rotne sum y.  Ze zgrozą czytasz: 
sznycel po w iedeńsku  120 zł, b e fsz tyk  
100 zł. ja jeczniczka z 3-ch jaj 70 zł. —  

Zrobiw szy  w m yśli szyb k i przegląd sw e­
go kapitału orientujesz się, że ew entual­
nie m ógłbyś sobie w  najlepszym  w ypadku  
pozw olić na bigosik (ty lko  50 zł.) lub... 
na 3 k a w y ■ bez cukru. A le  to człow ieka  
nie urządza. Zapał tw ój stygnie  gw ałtow ­
nie. Raz jeszcze stud ju jesz uw ażnie po­
zyc ję  po pozycji już ty lko  w  rubryce cen, 
w  n ik łe j nadziei, że  m ożeś coś przeoczył, 
że m oże przecież...' A le  gdzie tam. Stoi 
jak  wół, w yraźnie, phoć po arabsku i tło- 
m aczy ci, że  to nie dla ciebie, bracie, 
że nie dla psa kiełbasa. W ięc  straciw szy  
do cna i apetyt i chęć do spaceru, m niej 
tanecznym  krokiem  zawracasz do domu.

Gorycz twą słodzi ci w  dużym  stopniu  
znam ienny bądź co bądź fakt, że  —  N iem ­
com w stęp w zbroniony/

S. Pernak.

Tgfulg prawne dla chłopów
Gshwoła la d ?  Ministrów

WARSZAWA (Ptlprcw). Rad* Ministrów f -
wzięla następującą uchwałę:

„Zm ierzając do pełnego w ykorzystania I u- 
trw alenia dobroczynnych skutków  wielkiego 
dzieła reform y rolnej, w trosce o popraw ę by­
tu chłopa, uwolnionego od  wiekowego uciska 
obszarniczcgo oraz ciężarów niem ieckiej oku­
pacji i b iorąc pod uwagę poszczególne fakty 
wypaczenia linii politycznej Rządu w zakresie 
w ładania i gospodarow ania ziemią, przydzie­
loną Chłopom na podstaw ie reform y rolnej, 
R ada M inistrów, stojąc na stanow isku u trzy­
m ania i popierania rozw o ju  indyw idualnej go­
spodarki chłopów, postanaw ia:

1. Polecić M inisterstwu Rolnictwa w porozu­
m ieniu i  M inisterstwem Sprawiedliwości, aby 
kw estia tytułów  praw nych w ładania ziemią, o- 
trzym aną na podstawie reform y rolnej, została 
uregulow ana w term inie do i-go w rześnia 1945,

2. Polecić M inisterstwu Rolnictwa, ahy przez 
wszystkie swe organy i społeczne organizacje 
chłopskie, wbrew sprzecznym  z założeniam i 
reform y rolnej i stanowiskiem  Rządu Tymczaso 
wego wymysłom o kolektyw nej upraw ie ziemi, 
podsuw anym  niejednokrotnie przez wrogie e«e- 
menty, czuwało nad przestrzeganiem  pełnego 
praw a każdego ro ln ika do swobodnego dyspo­
now ania zarów no-sw ą ziemią, jak  inw entarzem  
oraz zbioram i ze swej ziemi 1 niezwłocznie n- 
sunęło wszystkie wypaczenia w tyra zakresie.

S. Polecić M inisterstw a A prowizacji 1 H an­
dlu przeprow adzenie wydatnego zniżenia świad­
czeń rzeczowych m ięsnych w okolicach, gdzie 
pogłowi* bydła spadło najbardziej.

4. Polecić Zarządow i Lasów Państwowych 
dostawę po sztywnych eonach państwow ych 
drzew a budulcowego m  cele odbudowy wsi, a 
w pierwszym rzędzie na działki pozyskane z 
reform y rolnej.

5. Polecić M inisterstwu Skarbu, aby poprzez 
R ank Rolny stopniowo rozw ijało na dogodnych 
w arunkach kredytow anie gospodarstw , zwłasz­
cza zniszczonych przez w ojnę i tych, k tóre  po­
wstały lub zwiększone zostały w w yniku re­
form y rolnej.

6. Zobowiązać M inisterstwo Przem ysłu, aby 
w term inie do I-go w rześnia dostarczyło ro l­
nikom tow arów  przem ysłowych dla pokrycia

premii, należnych rolnikom za dostarczone
świadczenia rzeczowe oraz dostarczyło na wieś 
m aksym alnie możliwą Ilość maszyn rolniczych 
1 nawozów sztucznych, po cenach sztywnych.

7. Polecić M inisterstwu A dm inistracji I Mi­
nisterstw u Bezpieczeństwa Publicznego, aby 
karały  surowo w szystkich tych, którzy wbrew 
praw u nie dopuszczają do sprzedaży w m iastach 
produktów  rolnych, dostarczonych przez chło­
pów * terenów, k tó re  wypełniły świadczenia 
rzeczowe. Polecić M inisterstwu A prowizacji 
term inie do 1-go Iipca w ydania przepisów, u- 
m ożliw iających wolny handel produktam i ro l­
nymi poszczególnym gminom, jeśli p lan w ojen­
nych świadczeń rzeczowych został przez nic 
w ykonany, bądź w pewnych w ypadkach grom a­
dom, względnie poszczególnym gospodarstw om  
Indyw idualnym , naw et o ile pow iat w całości 
jeszcze nie w ykonał planu rzeczowych świad­
czeń wojennych.

Faff i  mmifestnie aa ezaśfi
fe® E iS 5 is«m !św  

PARYŻ (Polpnass). Na cmentarzu Per# 
La Chaise w Paryżu odbyła się wielka ma­
nifestacja na cześć bohaterów Komuny pa­
ryskiej . Wśród tysięcy manifestantów była 
również grupa Polaków, licząca ponad ty­
siąc osób. Na czele pochodu kroczyła, śpie­
wając patriotyczne pieśni polskie, grapa 
młodych dziewcząt w strojach krakowskich. 
Oprócz sztandaru polskiego niesiono portre­
ty bohaterów Komuny, gen. Dąbrowskiego i 
Bossaka, oraz poległych dowódców party­
zantów polskich we Francji,

Polacy złożyli wieńce pod ścianą kormi- 
nardów. Przez cały czas demonstracji grapa 
polska, niosąca transparent z napisem „Niech 
żyje Rząd Tymczasowy R. P .“ , była owacyj­
nie witana przez' publiczność.

D cilcum eiti k lę s k i  H iem lec
Tekst wtmmków psd?ktewonfch przez 4 mocarstwa

Codzosienii!? onnncsntta Berlin
BERLIN (Polpress). Hitlerowcy przez 

cały czas trwania wojny sprowadzali do 
Berlina setki tysięcy cudzoziemców. Praco­
wali oni przeważnie w fabrykach przemysłu 
zbrojeniowego. Cierpieli nędzę, głód i nie­
wygody, przy 12-godzinnym dniu pracy.
- Dziś byli niewolnicy faszyzmu wrapają 
do domu. Władze radzieckie idą im z pomo­
cą. Zorganizowano specjalne punkty prze­
syłkowe. Z miejscowości tych codziennie od­
chodzą transporty powracających do swej 
ojczyzny Polaków, Francuzów, Włochów, 
Holendrów, Belgijczyków, Rumunów, Cze­
chów, Węgrów i innych.

Hasta współpracy S-cSi mocarstw
jest ogromrJs popalanie w Anglii

(Polpress). Kampania wyborcza w An­
glii jest w całej pełni. Wszyscy korespon­
denci zagraniczni stwierdzają, że cechą zna­
mienną angielskiej kampanii jest to, że 
wszystkie stronnictwa wypowiadają się zde­
cydowanie za pozostawieniem w mocy do­
tychczasowego kursu polityki zagranicznej 
Anglii —. to jest kursu bliskiej współpracy 
między W. Brytanią, Stanami Zjednoczony­
mi i Związkiem Radzieckim. Usiłowania 
pewnych kół reakcyjnych zakłócenia przy­
jaznych stosunków między Anglią i ZSRR, 
wśród których niemałą rolę odgrywa polska 
reakcja, nie mają żadnych szans powodze­
nia.

Żadne angielskie stronnictwo nie wystę­
puje z propozycją zmiany tego kursu. Na 
odw rót,'hasło współpracy ZSRR, W. Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych cieszy się ogrom­
ną popularnością wśród angielskich wybor­
ców. Każdy dzień przynosi nowe dowody, 
że współpraca trzech mocarstw nie ustanie. 
Różnice zdań, które powstają, są likwidowa­
ne stosunkowo szybko. Tak było, na przy­
kład, ze sprawą-1. zw. rządu Doenitza.

Zapowiedziane spotkanie kierowników

Niemieccy anSyfiaszyści 
obefmnlą ofządy

LONDYN (Polpress). Francuskie władze 
wojskowe zwolniły w Bawarii i Palatynacic 
23 niemieckich urzędników samorządowych 
jako „współpracowników hitleryzmu1 
Urzędnicy ci, wy znaczeń i już przez władze 
okupacyjne, podawali się pierwotnie za jaw­
nych przeciwników Hitlera. Dowiedziono im 
jednak, że współpracowali z faszyzmem.' 
Obecnie mianuje -się na stanowiska samorzą­
dowe i policyjne prawie wyłącznie niemiec­
kich więźniów z hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych.

trzech mocarstw i akcja przygotowawcza do 
tego spotkania, prowadzona przez prez. Tru- 
mana —  wysłanie specjalnych delegatów do 
Moskwy i Londynu, są dowodem, że wszel­
kie próby rozbijania jedności międzysojusz­
niczej są skazane na niepowodzenie.

Poniżej podajemy w treściw ym  skrócie 
tekst w arunków  4-ch mocarstw sprzymierzo­
nych, których przedstawiciele zgromadzeni w 
B erlinie w dniu » b. m. ogłosili następujące 
żądanie, wynikające z klęski 1 beswaronkewej 
kapitulacji Nieśnie*.

ROZBROJENIE s i l  i b s o w t c i ł
Wszystkie sity zbrojne Niemi**, Iz* znajdu­

jące się pod kontrolą niemiecką, niezależnie 
od miejsca postoju, a więc lądowe, powietrzne,
przeciwlotnicze i  m orskie, oddylały SS, SA 1 
Gestapo, oraz wszystkie Inne siły, lub organlza 
cje pomocnicze, posiadające broń, m ają  być 
w zupełności rozbrojone. W szelka broń 1 sprzęt 
w ojenny m ają być oddane.

M ają być zachow ane w stanie nieu­
szkodzonym i w ydane przedstaw icielom  sojusz­
ników: w szystkie okręty w ojenne 1 handlowe, 
gotowe lub znajdujące się w budow ie; fabryki 
i zakłady przemysłowe, instytucje badawcze, 
laboratoria  ltp.

SIŁA ROBOCZA.
Na żądanie przedstaw icieli sojuszników  m a­

ją  być dostarczone; t
1. Siła robocza, konieczna dla u trzym ania 

i eksploatow ania zakładów  przem ysłowych;
2. wszelkiego rodzaju  dokum enty 1 in fo r­

m acje, k tóre mogą się okazać potrzebne przed­
stawicielom sojuszników.

JEŃCY W OJENNI.
W ładze niemieckie w inny przekazać przed­

stawicielom sojuszników  w porządku przez nich 
ustalonym , w szystkich znajdujących się w ich 
rękach jeńców wchodzących w skład sił zbro j­
nych narodów  zjednoczonych oraz przedłożyć 
pełne listy tych osób że w skazaniem miejsc 
ich pobytu.

Przed uwolnieniem tych jeńców, w ładze i 
naród niem iecki winny ochraniać Ich życie i 
m ienie oraz zabezpieczyć Im wyżywienie, po­
mieszczenie, pnmoe lekarską i środki pieniężne.

JEŃCY CYWILNI.
W ładze 1 naród niem iecki w inny w sposób 

podobny zabezpieczyć i uwolnić wszystkich o- 
byw ateli zjednoczonych narodów , którzy zo­
stali uwięzieni. Internow ani, inb skazani na 
różnego rodzaju  ograniczenia, oraz wszystkie 
inne osoby, k tóre ze względów politycznych, z 
powodu ustaw odaw stw a nazistowskiego, lub 
dyskrym inaćyj rasowych, koloru skóry i wyzna 
nia, były prześladow ane.

Asy
Ukazał się pierwszy num er pisma spo- 

łeczno-llterackiego „Kuźnica", pod redak­
cją Komitetu w składzie: Zofia. Nałkow­
ska, S t  R. Dobrowolski, Miecz. Jastruń, 
Jan Kott, Adolf Rudplcki 1 Stefan Żół­
kiew ski

We wstępie redakcyjnym  czytamy:
„Zespół nasz reprezentuje to skrzy ­

dło w spółtw órców  ku ltu ry  polskiej, a 
w ięc i przyszłości narodu, którego  
postaw ę określa radykalizm  postępo­
we] m yśli polskiej. W yrastam y z tej 
sam ej gleby, z k tóre j przed 150 la ty  
pow stało ośw iecenie i jakohinizm  pol­
ski Kołłątaja i Staszica, ‘ Jezierskiego  
i Jasińskiego. Stąd, nawiązując do źró­
deł narodowych, przyw racam y do ż y ­
cia „Kuźnicę".
W dalszym ciągu redakcja oświadcza:

„Będąc organem niezależnym , nie 
odrzucam y nikogo,, k to  w  latach w iel­
k ie j narodow ej k lęsk i zrozumiał su­
rową lekc ję  historii."
Jednakże

„nie m am y zamiaru ogarniać w szy ­
stkich bez różnicy poglądów, ani o- 
głosić na naszych łamach amnestię 
w szelkiem u niezdecydow aniu, u k ry te ­
m u czy  pew nem u w steczniclw u, ani

też na cal ustępować w obec cieniów  
przeszłości."
Stefan Żółkiewski zamieszcza w „Kuź­

nicy" ciekawy artykuł „O tak zwanej nie- 
aktualności m arksizm u". A utor uważa, że

„aktualność m arksizm u dziś zw łasz­
cza jest szczególna. W iele  też m arksi­
zm u stało się własnością powszechną. 
K ażdy dziś pow tórzy na przykład, że 
człow iek jest produktem  historii. Lecz 
przyjęcie  tej cząstkow ej te zy  w ym a­
ga przyjęcia je j teoretycznych  zało­
żeń i je j konsekw encji. To stanowi 
„w łaśnie całkow itą filozofię materia- 
lis tyczn ą "
Na zakończenie artykułu au to r naw o­

łuje inteligencję, by „stanęła po stronie po­
stępu".

Tow. prof. Zygmunt Szymanowski’ ob­
szernie om aw ia „racjonalną politykę w 
dziedzinie szkolnictwa wyższego.

Słusznie redakcja „Kuźnicy" oddała 
wiele miejsca na wydrukowanie zeznań 
A rtura Mayera, znanego niemieckiego 
działacza socjal-demokratycznego, więźnia 
Oświęcimia i szeregu innych obozów kon- 
ceptracyjnych.

Poza tym num er zawiera wiersze i ob­
szerną kronikę zagraniczną 1 polską.

• \

ZBRODNIARZE W OJENNI.
Główni przywódcy nazistowscy oraz wszyst­

kie osoby w skazane przez przedstaw icieli soju­
szników, w związku z tym, że podejrzew a się 
j« •  popełnienie, podżeganie lub wydanie rożka 
zów popełnienia" zbrodni w ojennych m ają być 
MceotowaB* i przekazane przedstaw icielom  so­
juszników.

Postanow ienia t« ednoazą się rów nież do i*- 
byw steti narodów  zjednoczonych, którzy są os­
karżeni •  przestępstw a przeciw  swemu naro ­
dowi.

OKUPACJA WOJSKOWA NIEMIEC.
Przedstaw iciele sojuszników  będą rozm iesz­

czać swe siły zbrojne i organy cywilne w Niem 
czceh według swego uznania.

P rzy  w ykonyw aniu władzy zw ierzchniej nad 
Niemcami 4 rządy sprzym ierzone będą podej­
mować takie środki, jakie uznają  za niezbędne 
dla przyszłego pokoju  i bezpieczeństwa oraz 
przeprow adzą rozbrojenie i dem ilitaryzację 
Niemiec.

W szystkie w ładze ńiem ieckic i naród nie­
miecki zobow iązane są bezwzględnie wypełniać 
żądania przedstaw icieli sojuszników  i całko­
wicie podporządkow yw ać się wszystkim ich 
proklam acjom , rozkazom , rozporządzeniom  I 
instrukcjom .

SANKCJE KARNE.
W  w ypadku, jeżeli w ładze niemieckie łub 

naród  niem iecki nie będą wypełniać szybko 
i całkowicie zobowiązań nakładanych na nich 
niniejszą deklaracją, przedstaw iciele sprzym ie­
rzonych podejm ą dowolne kroki, k tó re  nznają 
za celowe.

Podpisano 5 czerwca 1945 r. w Berlinie.
(: ) Zuków, Eisenhow er, M ontgomery,

D elattre de Tassigny.

Hiszpania wydoje Łmrala
PARYŻ (Polpress). — Rząd hlszpańsłd 

zgodził się wydać b. prem iera Lavala wła­
dzom francuskim. Laval przebywa w B ar­
celonie, dokąd wysłano już specjalny sa­
molot, który przywiezie go do Francji.

W  kilku w ierszach
NAJPOTĘŻNIEJSZA TURBINA ELEKT­

RYCZNA w EUROPIE. — Lenrg.radzka fa­
bryka im. Stalina kończy budowę najpotęż­
niejszej w Europie turbiny wyoofciogo napię­
cia o mocy 100.000 Mw. Twrbina ta  ie*t praw 
znaczona dla elektrowni w Staflnouronsko.

VI SESJA RADY NAJWYŻSZEJ RESRR.
VI sesję Rady Najwyższej Rosyjskiej Federa­
cyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 
otworzył przewodniczący Rady Najwyższej 
Żdanow. Na posiedzeniu był obecny marsz. 
Stalin w raz z członkami rządu radzieckiego.

Na porządku dziennym znajduje sję spra­
wa zatwierdzenia budżetu RFSRR aa rok 
1945.

BRAZYLIA WYPOWIEDZIAŁA WOJNĘ 
JAPONII. — Brazylijski minister spraw za­
granicznych oświadczył, że Brazyiiia znaj­
duj e się od dnia 6 czerw ca 1945 r. w stania 
wojny z Japonią. W r. 1942 Brazylia zerw a­
ła stosunki dyplomatyczne z Japonią.

ARMIA CZECHOSŁOWACKA WZORUJE 
SIĘ NA ARMII CZERWONEJ. — Czechosło­
wacki minister wojny gen. Swobodą oświad­
czył, iż armia czechosłowacka ulegnie reor­
ganizacji. Nowy jej ustrój oparty będzie na 
wzorach Armii Czerwonej.

SONIA HENIE W' PARYŻU. — Znana mi­
strzyni łyżwiarska. Sonia Henie, odwiedza­
jąc Europę poraź pierwszy od czasu wojny, 
bawi obecnie w Paryżu, gdzie odwiedza cho­
rych  żołnierzy amerykańskich.

AMERYKA WYPOŻYCZYŁA ROSJI KRĄ­
ŻOWNIK. — .Amerykańskie ministerstwo ma­
rynarki ogłosiło, iż krążownik. „Milwaukee" 
został wypożyczony Rosji- w kwietniu 1944 r.

POWRÓT KRÓLA NORWESKIEGO DO 
KRAJU. — Król Haakon p o  pięcioletnim po- 
pobycie na obczyźnie przybył do Oslo na po­
kładzie angielskiego krążownika.

/
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Odpowiedzialność narodu niemieckiego
Nie upłynęło dziesięć la t od kap itu la­

cji Niemiec w  1918 r., gdy feldm arsza­
łek  H idenburg, k tóry  figurow ał na liś 
cie zbrodniarzy w ojennych oświadczył 
jako p rezydent Rzeszy w  jednym  ze 
sw ych przem ówień; ,,z niew innym  sercem  
naród niem iecki w yruszył na w ojnę". 
M iało to oznaczać, iż naród niem iecki nie 
ponosi żadnej odpow iedzialności za w oj­
nę 1914 r.

Czy długo w ypadn ie ,nam  czekać, kiedy 
. dojdą do nas głosy, iż także na tę w ojnę 

naród niem iecki w yruszył z niewinnym  
sercem?

Jak  w  okresie republiki w eim arskiej, 
tak i obecnie znajdą się historycy, ekono­
miści, politycy i dziennikarze, zarów no vf 
Niemczech jak  i w zagranicznych kołach 
germanofilskigh, którzy zaczną w ybielać 
naród niem iecki. Będą go przedstaw iać 
jako obezw ładnioną i bezw olną ofiarę h i­
tlerow skiego terroru  party jnego. Już dziś 
w  oficjalnych kołach, anglosaskich szerzy 
się w iara, iż naród  niem iecki będzie mo­
żna w ychow ać na pożytecznego członka 
społeczności europejskiej i przerobić w il­
ka na barana.

Na w ojnę 1939 r. naród  niem iecki nie 
poszedł z niew innym  sercem . Gdy H itler 
bez w ojny, a le  gw ałtem  i  przem ocą za­
grabiał A ustrię  i Czechosłow ację, to ‘ta 
zabory pow itano w  Niem czech radośni® 
i  triumfalni®- Z fcm ą  znówfU. N iem cy; 
Puhrerowi w szystko u d a je  się pokojow o. 
N ie przejm ow ali się, że A ustriacy  i Cze- 
chosłow acy padli ofiarą gwałtu. N ie tro­
szczyli się, że po lityka gw ałtu i szantażu 
ma pow odzenie ty lko  do czasu i prędzej 
czy później m usi doprowadzić do wojny.

Polska by ła  tym  krajem , k tóry  się nie 
ugiął i n ie  skapitulow ał.

W iekow a nienaw iść do Polski, podsy­
ca ha przez „pokojow ą" republikę w ei­
m arską, w yładow ała się, gdy Hitler, drąc 
św istek papieru  zw any „paktem  nie n a ­
padania, H itler — Lipski", uderzył na Pol 
skę . I na tę w ojnę ruszył naród  niem iec­
ki radośnie.

Póki w ojska niem ieckie odbyw ały m arsz 
trium falny po Europie, w szystk ie w arstw y 
niem ieckie przepełniała dum a i radość: 
od chłopa i robotn ika aź ,po szczyty urzę­
dników, fabrykantów  i  junkrów .

Poraź pierw szy pow stało zaniepokoje­
ni®, gdy H itler uderzy ł na Związek Ra­
dziecki. A le n ie  trw ało  ono dłużej niż 48 
godzin. U stąpiło pew ności siebie, gdy biu­
le tyny  doniosły, i± w ojska niem ieckie 
w targnęły  ® 200 km. w głąb Związku Ra­
dzieckiego. Po całych  N iem czech rozlegał 
a śą  ty lko  jeden  głos: x* dw a m iesiące j*a- 
teśm y v  Moskwie!

Dopiero po Stalingradzie zaczęła huta 
a taodecka opadać.

Niem cy w ierzyli, fee ich tw ierdza euro­
pejska  je s t n ie  do zdobycia. Gdy Anglo- 
Amerykarcie w ylądow ali w e Francji, zno­
w u aapanow ało w  N iem czech zaniepoko­
jenie. A le naród  niem iecki w ierzył, iż i.est 
bezpieczny za linią Zygfryda. Gdy w ojska 
sow ieckie parły  ku  zachodowi, naród  nie­
m iecki w ierzył, iż zada im w ielką klęskę, 
skoro  tylko oddalą się  one od sw ych baz. 
Gdy front sow iecki doszedł do O dry, to 
znow u zaniepokojono etę w  Niemczech.

Ale zaledw ie front nad O drą pojrostal
przez sześć tygodni bez' zmian, to znowu 
naród niem iecki zaczął w ierzyć, iż' p o k o ­
na w ojska sow ieckie i odrzuci je daleko.

Propaganda urzędow a i party jna  nie p o ­
trafiłaby sama dokazać tego cudu, żeby 
naród niem iecki ku w łasnej szkodzie p rze ­
ciągał w ojnę, której w yniki były przesą­
dzone. Bez chętnego, czynnego i o fiarne­
go udziału narodu niem ieckiego nie by-, 
łoby zw ycięstw  niem ieckich. Tylko bojo- 
w ość i gotow ość narodu niem ieckiego do 
ofiar pozwoliły generałom  niem ieckim  
przeciągać wojnę.

W  okresie w alki hitleryzm u o w ładzę 
błędna propaganda antyhitlerow ska przed 
staw iała  naród niem iecki tylko jako  ofia­
rę gw ałtu i te rroru  hitlerow skiego. Jed n a­
kow oż w ybory parlam entarne w ykazyw a­
ły stale coraz w iększy przypływ  głosów 
na p artię  hitlerow ską. Ogrom ne zaś p o ­
wodzenie hitleryzm u w śród niem ieckich 
m niejszości, n ie podlegających poza g ra­
nicam i Rzeszy terrorow i i przymusowi, 
św iadczy najw ym ow niej, że zw ycięstw a 
w yborcze H itlera p łynęły  z głębszych po­
budek narodow ych i ideologicznych.

Jeżeli naród niem iecki znalazł słę w  ż e ­
laznych kleszczach aparatu  h itlerow skie­
go, to dobrow olnie poszedł pod jarzmo.

Jeżeli naród niem iecki chwalił „pokojo­
w ą" grabież A ustrii 1 Czechosłowacji, to 
ponosi odpow iedzialność za to, iż polity­
ka gw ałtu i szantążu doprow adziła do 
w ybuchu praw dziw ej w ojny.

Jeżeli naród  niem iecki solidaryzow ał 
się z trium falnym i zw ycięstw am i H itlera 
w  Europie, to m usi rów nież ponieść sku t­
ki s tra s |liw e j klęski.

O dpow iedzialność za w ojnę spada nie 
tylko na rząd  hitlerow ski, na partię  i ge- 
neralicję, lecz także na cały naród nie­
mi eckil

Naszym  zaś je s t zadaniem  czuwać nad 
tym, żeby n ie  pow tórzyło się owe sm ut­
ne w idowisko, k tórego byliśm y św iadka­
mi, iż w  przeciągu 20 la t Niem cy n a j­
p ierw  okpili, a potem  podpalili cały świat, 
doprow adzając do n iebyw ałej w  dziejach 
katastrofy. Jest to w ielkie zadanie i od 
tego, jak  oho będzie ‘ w ykonane, zależy 
bezpieczeństw o Polski i pokój w  Europie.

B enedykt Elmer.

Miemców trzeba wychować
Woju® jest już pozę nemf. G roby 

żołnierzy polskich i radzieckich na Berli- 
nerstras-se p o rasta ją  traw ą, deszcz zm y­
w a pośpiesznie w  czasie w alk w ypisane 
kredą słow a na gmachu opery: „To zdo­
była jednostka m ajora Zw ierzańskiego' 
i niżej ,.M ściciele W arszaw y na ubcach 
Berlina".

Na asfalcie posuw ają się dwupiętro-- 
w e autobusy. W  Berlinie jest już św ia­
tło, w oda i kom unikacja. Pierwszy napo­
tkany Niem iec pow iada przybyszow i: 
„W ojna skończyła się. Teraz w szystko 
będzie inne, bez H itlera". —  H itlera oczy­
w iście nie ma już w  Berlinie. Berlin jest 
teraz w  całości obrzydliw ie usłużny, p ła ­
ski, w yczekujący... A le pod pozorem  nie­
nagannej usłużności w yczuw a się n a jczę­
ściej starą, n ienaw istną nu tę  natury  n ie ­
m ieckiej.

Byw ają m omenty, kiedy odruchy n ie­
naw iści rozsadzają pancerz przym uszonej 
usłużności. Niemiec s ta je  się w tedy sobą 
mimo strachu, mimo niebezpieczeństw a. 
I tak  rzeczyw iście było, że na jednej z 
ulic, k iedy  piliśm y spragnieni w odę przy 
ulicznej studni, stara kobieta w ylała re­
sztę zaw artości w iadra na  ulicę z nieda- 
jącą się poham ow ać nienaw iścią.. I na 
Frankfurt er-A llee kam ień w padł „przy­
padkiem " do auta, kiedy jechaliśm y pę­

dem  wzdłuż, tłum u usuw ającego gruz 
zw alonych domów...

Szef m isji francuskiej O pieki nad R e ­
patriantam i, człowiek ze w szech m iar 
ku lturalny, nie mógł się nadziw ić n ie­
m ieckiej obłudzie, opow iadając, jak  do­
zorca oprow adzający usłużnie po domu 
żołnierzy radzieckich splunął za nim i n ie­
naw istnie, k iedy  opuścili bram ę domu.

Z całą pew nością BeTlin w ychow any 
setk i la t w  jednym duchu nie mógł od­

mienić się w  ciągu tych paru  tygodni
klęski. Rozmawialiśmy w  Berlinie z w ie­
lu Niemcami, z rozmaityrfti ludźmi. M ię­
dzy innym i dem okratycznv burm istrz 
C harlottenburga Kilian, 4-letni w ięzień 
O ranienburga, na kolacji, na której było 
obecnych paru  dziennikarzy zagranicz­
nych, pow iedział: .M usicie nam  pomóc. 
M usimy Niemców nauczyć m yśleć samo­
dzielnie, m usimy ich przerobić od w nę­
trza."

U płyną jeszcze długie lata obserw acji 
i kontroli, zanim będzie można tu, w  Be­
rlinie pow iedzieć coś istotnego w  sp ra­
wie ugruntow ania p o ko ju  i bezpieczeń­
stwa Europy. Dziś można stw ierdzić 
tylko jedno. N iew ątpliw e zdolności te ­
go narodu, zdolności organizacyjne, te ­
chniczne, zmysł pracow itości przy, zupeł­
nym braku  sam okrytycyzm u i zdolności 
sam odzielnego m yślenia — zostały  przez 
kliki junkiersko-im perialistyczne i faszy­
stow skie Niem iec przeobrażone w  m a­
sach niem ieckich w  chorobliw y kom pleks 
w yższości/ w yrasta jący  zgodnie z p ra ­
w am i psychologii z podśw iadom ego po­
czucia w ew nętrznej niższości duchowej.

W yjście z sy tuacji polega na tym, że 
ci, k tórzy  w yćhow yw ali m asy niem iec­
kie na użytek  sw oich interesów , muszą 
być s tarc i z pow ierzchni ziemi. N ależy 
jednak  podać ręk ę  tym Niemcom, któ­
rzy, znając  chorobę sw ojego narodu, 
w alczyli z nią odważnie i byli tępieni 
przez hitleryzm . My, Słowianie, musimy 
iść na zachód, do Niemiec z czymś in ­
nym, niż oni przyszli do nas. Co musi 
zostać w ytępione w  Niemczech, zostanie 
w ytępione do ostatka, ale naród niem iec­
ki jako całość musi zostać przede w szys­
tkim przerobiony w  długim procesie w y­
chowawczym. A w ychow yw anie Niemiec 
jest kw estią  długich lat. (Polpress).

Z życia  Partii
ZJAZD PPS W  W IELUNIU.

W  dni® 6 bm. odbył się  w  W ieluniu I Zjazd 
pow iatow y PPS. Jako jeden z organizatorów  
życia politycznego 1 społecznego na terenie W ic  
łan ią  przed w ojną, prem ier to w. Osóbka-Mo- 
rawski w ziął udział w Zjcździe, na zaproszenie  
delegacji m iejscow ych działaczy. Ludność W ie­
lun ia zgotow ała tow. Prem ierow i niezw ykle  
serdeczne, entuzjastyczne przyjęcie. Po pow ita­
niu przez w ładze m iejscow e, w icc-w ojew odę  
Szudzińskiego, starostę Sienkiew icza oraz ko­
m endanta w ojennego Sokołow a, tow . Prem ier  
udał się na otw arcie Zjazdu, gdzie w ygłosił dłuż 
szc przem ów ienie na tem aty polityczne. Na­
stępnie tow. Prem ier w gm achu starostw a przy­
jął liczne delegacje m iejscow ych organizaeyj 
politycznych, społecznych , m łodzieżow ych itd.

Podczas pobytu w  W ieluniu tow. Prem ier  
odw iedził również m iejscow ą org a n iza cji „W i­
ci", która w  okresie przedw ojennej działalno­
ści tow. Prem iera b o  terenie W ielunia w spół­
pracowała z jego in icjatyw y nadzw yczaj blisko  
z organizacją m łodzieży robotniczej.. W ieczo­
rem odbyło się w teatrze O. M. TUR-a przed­
staw ienie, które tow. Prem ier zaszczycił sw oją  
obecnością. M łodzież TUR-a odegrała „Zemstę" 
Fredry. Zarówno w ystaw a, jak i poziom  gry 
m łodocianych artystów  stał na bardzo w ysokim  
poziom ie.

W  drodze pow rotnej do W arszaw y tow . P re­
m ier zatrzym ał s!ę w  Łodzi, gdzie w ziął ndzial 
w  konferencji przy w spółudziale w ojew ody  
łódzkiego, kierow nika bezpieczeństw a publicz­
nego oraz sekretarzy w ojew ódzkich partii. 
Przedm iotem  konferencji były  spraw y pow iatu  
wieluńskiego.

KURS INSTRUKTORÓW WYDZIAŁÓW ROL­
NYCH PPS.

I»mla 6 Rpea rb. w  jednym  z ośrodków  rol­
niczych na Pom orzu rozpocznie się  kurs in­
struktorów roln iczych przy PPS. Kurs ten  
trwać będzie 3 tygodple, zadaniem  jego jest 
w yszkolenie specjalistów  w  zakresie zagadnień  
roinlctw a dla w ydziałów  rolnych PPS i dla 
kom órek adm inistracji państw ow ej.

SPÓŁDZIELNI A „WIEDZA".
W  Łodzi rozpoczęła sw ą działalność socja li­

styczna Spółdzieln ia W ydaw nicza „W iedza", 
której zadaniem  m a być scentralizow anie wszel 
kich w ydaw nictw  PPS. Z zakresu publikacji w  
form ie broszur przew idziane jest w pierw szym  
rzędzie w ydrukow anie historii PPS, w ydanie  
pracy tow . L essla R. z zakresu rozważań pro­
gram ow ych, oraz szeregu broszur pogłębiają­
cych św iadom ość socjalistyczną.

NOW E KOŁO PPS.
Dnia 4 czerw ca rb. odbyło się w  W arszaw ie  

pierw sze organizacyjne zebranie Koła P PS pra­
cow ników  Pre.zydium Rady M inistrów, Biura 
Prezydialnego Krajowej Rady Narodow ej, oraz  
Błnra Kontroli przy K rajowej Radzie Narodo­
wej. Koło to zostało obecnie zaw iązane w  
m yśl postanow ienia zebrania, na którym  neliwa  
łono, że istn iejące dotychczas jedno koło PPS  
pracow ników  m inisterialnych zostaje rozwiąza­
ne, a na jego m iejsce w  każdym  m inisterstw ie  
pow stać m a koło, grupujące pracow ników  w y­
łącznie danej instytucji.

L icznie zgrom adzeni członkow ie dokonali 
wyboru zarządu Kola, po czym  przew odniczą­
cy, tow . Żuniak w ygłosił krótkie przem ów ienie  
na temat zadań, stojących przed now outw orzo­
ną kom órką partyjną. Zabrał rów nież w czasie  
dyskusji głos obecny na zebraniu viee-prezy- 
dent Krajowej Bady Narodow ej tow. Stanisław  
Szwalhe, podkreślając, ż e  pracow nicy państw o­
wi, zorganizo . i w ram ach PPS przykładem  
obow iązkow ej, su:.-. i pełnej ofiarności
pracy na pow ierzonych i... ' inowiskach pow in­
ni w pływ ać dodatnio na po 'niesienie ogólnego  
poziom u pracy całości a p a r a tu  państwow ego.

fm ifuzzacli Nawiasm
Adam  siedział na Pawiaka 15 m iesię­

cy. U ciekł na dziew ięć dni przed pow sta­
niem . W niedzielę poszliśm y razem na 
Dzielną. Chciał p rzeżyć  raz jeszcze  we  
w spom nieniu tam te czarne dni.

— Chcę zobaczyć m oją celę  — mów?? 
zam yślony. *

Szliśm y długo ulicami spalonej W ar­
szaw y. Adam  opowiadał o swoich prze­
życiach. Znam y to w szyscy .

Poniewierka... ukryw anie  się... wsypa... 
w ięzienie.

W chodzim y do ghetta. Zrównane z zie­
mią, bezludne, puste. K

Z trudem pośród zw ałów  kam ienia i ce­
g ły  rozpoznajem y ulice.

Gdzie jest Pawiak? M ajaczą kon tury  
tylnego m uru w ięzienia kobiecego  — 
„Serbii". A  dalej gruzy, gruzy i gruzy. 
Pawiak — koszm ar okupacji — le ży  w  
gruzach. N ie istnieje. A le  gruzy nie przy­
tłoczą ciężarem niepamięci jego historii. 
Pośród rum ow isk i zw alisk  ci, k tó rzy  prze  
żyli, w ydobędą na jasne św iatło nowego  
dnia now ej Polski koszm arne dzieje w ięź­
niów  Pawiaka.

Źrenice Adam a rozszerzają się , gdy  
zbliżam y się do zarysu paw iakow ej bra­
m y. j

W isi niezdarnie nad konturem  bramy, 
kolczasty  drut.

W spinam y się na gruzy. A dam  szuka  
miejsca, gdzie była jego cela. Na gruzach, 
na w ysokości drugiego piętra pozostały  
jakieś drzwi. W idać na nich mimer. Adam  
pnie się w yżej.

Cela JVr. 126".
To num er 126! —  woła. M oja była tuż 

obok 128.
Nad „126" zachował się jeszcze obrzy­

d ły  napis niem iecki: „Schreiber und Dol- 
m etscher".

Pośród ruin „Pawiaka" sterczą jeszcze  
czarne, okopcone drzwi, nieistniejącej 
celi.

A dam  stoi w patrzony  w puste m iejsce  
obok. '

Tam trwał przez te w szystk ie  miesiące, 
tygodnie i dni, obcując ciągle ze śmiercią, 
która mogła przyjść  każdego dnia, zapu­
kać w  nocy do celi, powiedzieć: „Komm, 
kom m l" i już, dość, gotowe.

O  — byli tam w szyscy  ze śmiercią za 
pan brat.

—  W idzisz m ówi — tutaj niżej — była  
cela 257 i 258. Tu pod nami.

Siedzieli tam skazańcy. Czasem tylko  
dobę, nieraz dwa, na jw yżej trzy dni, gdy 
nie było  pełnego „kompletu" do egzeku­
cji.

Cela 257, — to cela śmierci.

Ci, k tó rzy  przestąpili je j próg, nie nale­
żeli już w istocie do tego świata.

Pożar, k tó ry  strawił Pawiak, eksplozje, 
które zerw ały w ięzienne m ury  nie zn isz­
czy ły  o dziwo! —  jednej z najokrop­
n iejszych jego pam iątek. Na podwórzu, 
na lewo od bram y w ejściow ej, stoją k la t­
ki, w których  zam ykano złe, olbrzym ie  
psy-

Psy  — niem ieckie psy.
Adam  opówiada, jak jeszcze dawniej, 

z grupą w ięźniów  szedł do pracy przym u­
sowej.

Pracowali na kolei. M ówiło się w tedy, 
że pracują na „O stbahnie". Ktoś z w ięź­
niów oddalił się na chwilę. Był głodny, 
szukał chleba. Gdy wrócił, strażnik po­
szczuł go psem. N iem iec poszczuł nie­
m ieckiego psa. Był to tresowany, dobrze 
w ytresow any pies.

N iem iec m ów ił do psa: „Mensch, nimm  
den Hund". Była to wspaniała tresura i 
w spaniały żart. Pies by ł człow iekiem  ta­
kim  jakim  Niemiec, człow iekiem  —  psem.

N iem iecki pies rzucał się na człowieka. 
Gryzł, szarpał, kąsał. Człow iek bronił się, 
potem  upadł, brocząc krwią.
- N iem iec rechotał, powtarzając sw e w o­
łanie: ,,C złow ieku, w eź psa!".

— Staliśm y  — m ówi Adam  — i pa trzy­
liśm y bezsilni na to , widow isko. Kolega 
nasz leżał w  pyle ulicy, krew  płynęła z je ­
go ran, słyszeliśm y jak psisko przegryza  
już człow iecze kości. Zaczęliśm y błagać 
oprawcę, by dostrzelił więźnieI, by  skrócił 
jego m ęczarnie. Popatrzał jeszcze chwilę

na w ijący się strzęp ' dzki i zlitow ał słę: 
zastrzelił.

O czy Adarnu pociem niały. Z trudem do­
biera słów.

Patrz, tutaj b y ły  egzekucje. K iedyś  
7-miu w ięźniów  podjęło próbę ucieczki. 
N ie udała się. Ujęto ich. 4-ch zastrzelo­
no w  pościgu, trzech w zięto żyw cem . 
Przez trzy dni byli w  karcerze. Potem  
w yw leczono  ich na egzekucję, na pow ie­
szenie.

Byli opuchnięci, storturowani, zmasa­
krowani, ślepi.

G estapow cy urządzili sobie w ielką  ucz­
tę: inni w ięźniow ie mieli w ieszać sw ych  
kolegów. <

W yprow adzono k ilku  przypadkow o w y ­
branych, b y  założyli pętle na szy je  tam­
tych już prawie sźćzęśliw ych, bo nieczu- 
jących i nieśw iadom ych. Uprzednie tor­
tury odebrały im pamięć, czucie i świa­
domość, zanim zawiśli na szubienicy.

W łaściw ie nie była to naw ef prawdzi­
wa szubienica. Zastąpiła ją w ielka  waga 
towarowa, stojąca na podwórzu Pawiaka. 
W ięźniów  powieszono na górnej belce i 
w yciągnięto z pod nóg przygotow ane stoł­
ki. -

W ięźniów , k tórym  kazano być katami, 
osmagano pejczam i, bo byli niedość spra­
w ni i zręczni—

Adam  z pod gruzów w ydobyw a w spo­
mnienia, przeoryw a słow em  ziemię, na- 
siąkłą krwią.

Chodzim y dalej pośród ruin katowni.
HENRYK NOWOGRÓDZKI.
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Młodzież robotnicza będzie studiować
W róg działał niezawodnie i '  celowo: gdy 

za drutam i obozów ginęli ty siącam i inżynie­
rowie, nauczyciele, lekarze i prawnicy? gdy 
na ulicach rozstrzeliwano uczonych i p ro fe­
sorów, gdy podczas łapanek selekcja zgro­
madzonych o fia r szla w yraźnie  w  k ierunku  
likw idow ania in teligencji, wiadomo było, że 
skierow anie n a  norm alne to ry  naszego ży­
cia apolitycznego, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego połączone będzie z ogrom nym i tru d n o ­
ściami. Myśl przew odnia zniszczenia naszej 
k u ltu ry  i gospodarki narodow ej jednoczyła 
akcje  w ysadzania  fab ry k  i zabytków , palen ia  
bibliotek i rabow an ia  zbiorów m uzealnych z 
akc ją  sta łego i system atycznego trzeb ien ia  
szeregów in te ligencji polskiej. N a tym  polu 
w róg osiągnął n iew ątp liw ie pow ażne rezu lta ­
ty , ale n ie  było m u danem  dojść do zam ie­
rzonego szatańsk iego  celu.

Do celu natom iast, doszliśm y m y: po uw ol­
nieniu  ziemi polskiej od najeźdźcy stanę liś­
my razem  z A rm ią Czerwoną w B erlinie.
I te raz , k iedy um ilkły  a rm a ty , zastanów m y 
się czy w alka nasza  je s t  skończona? Czy je ­
dyną m ia rą  naszego zw ycięstw a m a być licz­
ba zabitych i jeńców  niem ieckich, zdobytych 
czołgów i karab inów ? Z agadnienie zwycię­
stw a  je s t znacznie głębsze —  pobicie n ie­
p rzy jac ie la  n a  polu w alki —  to  w idomy 
znak tego Zw ycięstw a. Jeżeli zaś akc ja  w ro­
ga  sięgała  dalej, n iż ’ bezpośrednie działanie 
jego siły  zb ro jnej, to  is to tą  naszego zwycię­
stw a m usi być zniw elow anie skutków  te j 
akcji, ja k  najszybsze zabliźnienie ra n  zada­
nych narodow i przez w roga. Jeżeli, p o tra ­
fim y tego dokonać w  tak im  tem pie, w jak im  
n iep rzy jac ie l dokonał swych zbrodni, może­
my powiedzieć: isto tn ie , zwyciężyliśm y!

T ru d  te j w alki m usi spocząć n a  całym  n a ­
rodzie, lecz odpow iedzialnym i w  pierw szym  
rzędzie są  ci, k tó rzy  s te r  w ładzy u ję li w 
sw oje ręce: m asy  robotnicze i chłopskie. O- 
siągnęly  one bowiem podw ójne zw ycięstwo 
pierw sze —  pobicie w roga przez dem okraty­
czne w ojsko, w  którego szeregach bili się 
synowie ludu pracu jącego  i d ru g ie  —  dojście 
do głosu w  sp raw ach  rządzenia  k ra jem . J e ­
żeli to  d rug ie  zw ycięstwo m a się oprzeć n a  
mocnych i trw ałych  podstaw ach, koniecznym 
je s t, by k ad ry  in te ligencji, m ającej pod 
każdym  względem  ta k  w ielki w pływ  n a  życie 
narodu , uzupełnione były w łaśnie przez świe­
ży dopływ sił ze stro n y  m as robotniczych 
i chłopskich.

N ie należy w ątp ić , że zarów no s ta rsze  po­
kolenie tych  sfe r, ja k  i sam a młodzież okaże 
należyte zrozum ienie d la  te j  sp raw y , tym  
bardzie j, że R ząd  Tym czasowy, po jm ując, 
że życie n ag li, że fachow cy po trzebn i są  
nam  ju ż  —  zaraz , że n ie możemy czekać, pó­
k i szkoły średn ie  udostępnione d la  n a jsze r­
szych m as dostarczą odpowiednich kandyda­
tów  do szkół wyższych, —  stw arza  d la  mło­
dzieży chętnej do nauk i, lecz nie p o siada ją ­
cej pełnego p rzygotow ania naukow ego, re a l­
ne możliwości rozpoczęcia studiów  un iw ersy ­
teckich.

Na każdym  wydziale szkoły wyższej *o- 
s ta je  u tw orzony z rozpoczęciem roku  u n iw er­
syteckiego 46/46 t. zw. w stępny  rok  studiów.

Jego  zadaniem  będzie p rzygotow anie słu- 
ehaczyf nie posiadających  odpowiedniego w y­
kszta łcen ia  do stud iów  n a  danym  w ydziale. 
P lan y  o rgan izac ji o raz  p ro g ram y  w stępne­
go roku  studiów  będą opracow ane przez ra ­
dy  w ydziałow e i zatw ierdzone przez M ini­
s te rs tw o  O św iaty. W stępny  rok studiów  oto­
czony będzie specja lną  opieką ze s tro n y  ra d

w ydziałow ych, k tó re  w yznaczą ^najlepszych 
wykładowców, a  w  w ypadku koniecznej po ­
trzeby  będą m ogły zaangażow ać w ykładow ­
ców z poza w ydziału. Słuchacze w stępnego 
roku  studiów  będą posiadali pełne p raw a  
studentów .

K to będzie p rzy ję ty  n a  w stępny  role s tu r 
diów? P rzy jęc i będą ci kandydaci, k tó rzy  
p rzedstaw ią  decyzje specjalnych  państw o­
w ych kom isji w ery fikacy jno -kw alifikacy j- 
nych, pow ołanych do życia specjalnym  roz­
porządzeniem  M in is tra  O św iaty  w  siedzibach 
ku ra to rió w  okręgów  szkolnych oraz w  m ia­
s ta ch : Częstochowa, Radom , T arnów  i Byd­
goszcz.

Do zadań^ kom isji należy w ydaw anie na  
podstaw ie przedłożonych przez kandydatów  
dowodów, bądź też  n a  podstaw ie przeprow a­
dzonych uproszczonych egzam inów  —  za­
św iadczeń u p raw n ia jących  do p rfy ję c ia  n a  
p ierw szy rok  studiów  w  szkołach wyższych, 
n a  w stępny  rok studiów  o raz  do zakładów  
kształcen ia  nauczycieli, na  k u rsy  nauczy­
cielskie i  inne k u rsy  specjalne. P raw o  do 
ub iegan ia  się o uzyskanie w ym ienionych za­
św iadczeń m a ją  osoby, k tó re  ukończyły 18 
a n ie  przekroczyły 80 roku życia.

W ym ienieni w yżej kandydaci zw raca ją  się 
z podaniem  do K u ra to riu m  O kręgu Szkol­
nego łub do in sp ek to ra tu  n a  teren ie  którego 
m ieszkają . . W  podaniu  należy wymienić, j a ­
ki k ierunek  studiów  zam ierza kan d y d a t w y­

b rać . Podania mogą być opiniowane przez
organ izacje  społeczne albo zw iązki młodzie­
ży do k tórych  k andyda t należy łub należał, 
wzgl. w spółpracow ał w  okresie okupacji.

J a k  w ynika z powyższych postanow ień, 
Rząd Tym czasowy w  całej rozciągłości przy­
chodzi z pomocą młodzieży, k tó ra  w  n a jc ię ­
ższych w arunkach  okupacyjnych uczyła się, 
pokonyw aj ąc w szystk ie trudności, R ząd 
przychodzi rów nież z pomocą tym  ludziom, 
k tó rzy  nie m ogąc sobie pozwolić na n aukę 
w jakichkolw iek bądź szkołach ezy kom ple­
tach , w łasnym  w ysiłkiem  s ta ra li  się podnieść 
poziom swego w ykształcenia. W  ten  sposób 
dąży się do n ap raw ien ia  tych  szkód, jak ie  
narodow i polskiem u w yrządził okupan t n ie ­
miecki pow odując sześcioletnią przerwę w 
nauczaniu.

U zupełnieniem  tych  dążeń je s t  opracow a­
ny  p lan  szerokiej rozbudow y sieci Szkolnic­
tw a wyższego ze szczególnym uw zględnie­
niem  w arunków  i potrzeb obecnego życia 
kraju.

Oczywiście zarządzenie o u tw orzeniu  w stę­
pnego roku  studiów  w szkołach wyższych roz­
pa try w an e  je s t jako  tym czasowe,, i oblicza- 
ne n a  okres przejściow y. C iężar zagadn ien ia!

W A RSZA W A . (P o łp ress). W  najbliższym  
już  czasie uruchom iona zostanie Pocztowa 
K asa  Oszczędności. K ażda osoba fizyczna, 
czy p raw n a , każda in s ty tu c ja  o ch arak te rze
gospodarczym , czy społecznym, będzie m ogła 
otw orzyć w  niej swe konto. W szelkie w ięc n a ­
leżności pieniężne, op ła ty  publiczne, należno- 
ności za telefon, gaz, św iatło , sk ładki człon­
kow skie itp . będą m ogły być w płacane w k a ­
sach PKO oraz  za pośrednictw em  w szystkich 
urzędów  pocztow ych n a  konto in s ty tu c ji, czy 
też osoby fizycznej.

N ależy zwrócić uw agę n a  możliwość szer­
szego ko rzy stan ia  z obrotu  czekowego, a zw ła­
szcza bezgotówdeowego. O brót bowiem bezgo­
tówkowy je s t całkowicie bezpła tny. W y sta r­
czy, aby jego uczestn ik  w ystaw ił zlecenie 
przelew u n a  Pocztow ą K asę Oszczędności, a  
odpow iednia należność zostanie bezp ła tn ie  
p rze lana  n a  konto drugiego, bez użycia go­
tów ki. O brót bezgotówkowy je s t nie ty lko ko­
rzy s tn y  d la  jego  uczestników , ale w pływ a 
rów nież dodatnio n a  obieg pieniężny. Im  wię­
cej bowiem spopularyzow any je s t  obieg bez­
gotówkowy, tym  m niejszy  je s t obieg efek tyw ­
nych znaków  pieniężnych.

P rzy s tęp u jąc  do akcji p rzy jm ow ania  no­
wych w kładów  oszczędnościowych, Pocztow a 
K asa  Oszczędnościowa nie zapom ina o swych 
zobow iązaniach z ty tu łu  w kładów  przedw ojen­
nych. S p raw a ta , n ad e r skom plikow ana, w y­
m ag a  jed n ak  uprzedniego u s ta len ia  s tan u  m a-

W dalszym ciągu obrad naczelny dyrek­
to r przem ysłu węglowego ob. Topolski 
stwierdził, że wydajność pracy w przemyśle 
węglowym stale wzrasta. W  m arcu br. wydo­
bycie wyniosło przeciętnie 390 kg na robot­
nika. w kwietniu 470 kg, w m aju 580 kg, 
a w czerwcu przewiduje się 730 kg. H am ul­
cami w rozwoju są trudności kom unikacyjne 
i transportow e oraz fakt utrzym ywania zna­
cznej rezerwy robotniczej, k tóra będzie za­
trudniona dopiero w przyszłości.

Ob. Tybor, ń a c z .d y r. Zjednoczenia P rze­
mysłu W łókienniczego, wykazał cyfram i, że 

'przy  zainteresowaniu robotników udziałem 
w zyskach wzrasla odpowiednio ich w ydaj­
ność pracy. Mówca zwrócił uwagę na zbyt 
późne nadsyłanie projektów  planowania. Ob. 
Stawiński ze Związku Zawodowego pracow ­
ników przem ysłu włókienniczego podniósł 
konieczność harm onijnej współpracy pom ię­
dzy Związkiem Zawodowym a dyrekcjam i 
fabryk. ,

W im ieniu przemysłu metalowego prze­
mawiali ob. ob. Leszcza, P iła t i Gwiżdż z fa ­
bryki Zieleniewskiego w Krakowie. Mówcy 
wskazali na trudności przestawienia przem y­
słu produkcji wojennej na pokojow ą i na 
zły stan narzędzi produkcji, a także po ru ­
szyli spraw y: rew indykacji maszyn wywie­
zionych do Niemiec, konieczności przygoto­
wania nowych kadr fachowców oraz uregu­
lowania kwestii zbytu wyprodukowanych a r ­
tykułów.

Przedstawiciel cukrownictwa dyr. P io ­
trowski zakomunikował konferencji w iado­
mość o zakontraktowaniu na następny okres 
kam panii cukrowej 20 milionów ton b u ra ­
ków' cukrowych. Polska może stanąć na d ru­
gim miejscu wśród producentów  cukru w 
Europie, o ile zostanie rozwiązany problem

leży w  dalszym d a g a  w  dziedzinie szkolnic­
tw a  średn iego: na leży ty  dopływ  młodzieży 
robotniczej i chłopskiej do szkół średnich za­
decyduje głów nie o udziale, ja k i  robotn ik  
i chłop wezm ą w budowie k ad r nowej in te ­
ligencji polskiej.

Pozostaje  jeszcze do rozw iązan ia  niezm ier- 
nie w ażny problem , problem  bodaj że decy­
du jący  o całości sp raw y : młodzież robotni­
czy, w ie jska  o raz  re k ru tu ją c a  się ze s fe r  
in te ligencji p racu jące j w ęiąż jeszcze n ie  ma 
tak ich  w arunków  m ateria ln y ch , k tó reby  um o­
żliw iły je j p rze trw an ie  okresu  studiów  w yż­
szych. Sam  fa k t  bezpła tnego n auczan ia  w  
szkołach w yższych n ie  rozw iązu je  całkow i­
cie kw estii. P rzy  wyższych uczelniach mu­
szą pow stać b u rsy  zapew niające dach nad 
głową, opiekę i w yżywienie uczącej się mło­
dzieży. '

S p raw a ta  w ym aga ja k  najszybszego dzia­
ła n ia  ze stro n y  w ładz państw ow ych, tak , by 

|ju ż  z początkiem  nowego roku  szkolnego mło­
dzież m a jąca  chęć do n au k i i zapał do p racy  
nad  odbudow ą p ań stw a , lecz pozbaw iona za­
sobów pieniężnych m ogła zapełnić sale w y­
kładow e wyższych uczelni.

L. Z A JĄ C Z K O W SK A . '

ją tkow ego PK O  oraz u p łynn ien ia  części je j
aktyw ów . O w arunkach  i te rm in ie  rozpoczę­
cia regu low an ia  w kładów  przedw ojennych n a ­
stąp i we w łaściw ym  czasie odrębne zaw iado­
m ienie. W żadnym  w ypadku pieniądze, pocho­
dzące z p rzy jm ow ania  nowych w kładów  osz­
czędnościowych, nie Bfcdą użyte n a  zap ła tę  
Wkładów przedw ojennych. Nowe w kłady będą 
zw racane n a  żądanie ich w łaścicieli w  m yśl 
w arunków  ustalonych z posiadaczam i książe­
czek oszczędnościowych bez żadnych za trzy ­
m ań  czy ograniczeń.

Zgłoszenie uczestników  obro tu  czekowego 
i oszczędnościowego p rzy jm u ją  oddziały Pocz­
tow ej K asy  Oszczędności i urzędy  pocztowe 
od dn ia  1 czerw ca r. b.

Obóz koncentracyjny w M ałthausen liczył o- 
kolo pół m iliona więźniów różnych narodow o­
ści, a wśród nich 120.000 Polaków . W  dniu 
w kroczenia w ojsk am erykańskich, na terenie 
obozu i w jego oddziałach znajdow ało się oko­
ło 30.000 Polaków . Ogromna większość te j 30-ty 
sięcznej m asy polskiej p ragnie  natychm iast 
wrócić do k ra ju . Znalazło to wyraz w uchw ale­
n ia  odpow iedniej rezolucji przez reprezentan­
tów Wszystkich grup politycznych na terenie 
obozu. W  rezolucji tej ni. in. czytamy:

„Stw ierdzam y konieczność zgodności dzia­
łań w szystkich Polaków  tam , gdzie bronić nam

Kircstracffi pinGcwsiIkBW 
pB im fido jteo fe jiiw siio
Centralny Zarząd Przem ysłu Zbrojenio­

wego wzywa wszystkich b. pracowników 
umysłowych, tak technicznych, jak też aarai- 
nistracyjnych. którzy pracow ali wj  zakres:e 
uzbrojenia, lotnictwa, inżynierii (PV/U, P .
Z: Inż., PZL, Starachowice, Pocisk, G ranat 
itp .) do natychmiastowego zarejestrowania 
się w M inisterstwie Przem ysłu, W arszawa, 
ul. W ilcza 69, parter, w godz. od 9 do 14-ej 
od daty niniejszego ogłoszenia. W  razie n ie­
możności osobistego zgłoszenia się, należy 
przesłać życiorys z podaniem  pbecnego ad­
resu.

O M t egeifflWY - w  $n©ra?SIe
W czasie obrad I Ogólnokrajowej K onferen­

cji Przem ysłow ej ogłoszone zostało zarządzenie 
m inistra przem ysłu , o zastosow aniu w jak  n a j­
szerszej m ierze obrotu bezgotówkowego do 
tranząkcyj dokonanych przez organa m inister­
stwa.

W tym colii Ministerstwo Przem ysłu poleca 
w szystkim .podległym  urzędom , przedsiębior­
stwom państwow ym  i zakładom  posiadającym  
konta w Narodowym Banku Polskim, względ­
nie w innych instytucjach kredytowych, aby 
w yrównyw ały 'wszystkie należności za pom ocą 
przelewów  z konta dłużnika na konto Wierzy­
c i e l a .  W  podręcznych kasach przedsiębiorstw a 
zapas gotówki nie, pow inien przekraczać kwot 
niezbędnych na wypłaty w ciągu najbliższych
1------2 dni, a wszelkie nadw yżki kasow e w inny
być niezwłocznie w płacane na konto bankowe.

W szelkich w ypłat należy dokonyw ać przy 
pomocy przelewów, a przy dokonyw aniu tran- 
zakcji można się również posługiw ać wprowa- 

! dzonyini przez Narodowy B ank Polski „czeka­
mi potw ierdzonym i1*. (Połpress).

Rzirdią w BytomSn
BYTOM (Pol p ress). W dniu 4 czerwca 

Bytom po faz pierwszy w odrodzonej Polsce 
powitał przedstawicieli Rządu Polskiego. 
Prezydent m iasta mgr. Miętkiewicz wyrazi) 
w im ieniu mieszkańców radość z powodu 
przybycia m inistrów  Rzeczypospolitej do By­
tomia, który przed kilkom a zaledwie mie­
siącami pogrążony był jeszcze w ciężkiej 
niewoli. M in. Skrzeszewski, zwracając s i ę , 
do młodzieży, zapewnił, że ,,tej ziemi ojców 
naszych nigdy już noga ir  h r-rza n r-m r- '-  , 
kiego nie dotknie” .
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»Sęźia!@wie i  M aliiM sei w racają

transportu , bowiem przem ksł cukrowniczy 
potrzebuje 3000 ton węgla dziennie. Dyr. 
Piotrowski proponuje utworzenie kom isji 
porozumiewawczej poszczególnych przem y­
słów d la spraw  dostawy towarów.

i i c w iz f a  c e n  i  o p l a l
m  śwletaemisi i nslugi natury publiczno!

Kom itet Ekonomiczny Rady M inistrów 
uchwalił wezwać wszystkie m inisterstwa oraz 
urzędy państwowe i kom unalne do przepro­
wadzenia ścisłej rew izji cen i opłat za usłu­
gi i świadczenia o charaktefze publicznym
i zastosowanie ta ry fy  u lg  i zniżek d la  lud­
ności oracującej. W  szczególności doniosłe 
będzie zastosowanie taryfy  zniżkowrej przy 
przejazdach kolejam i, sam ochodam i i tram ­
w ajam i, z których korzystają szerokie rzesze 
pracowników.

Komitet Ekonomiczny Rady M inistrów 
stw ierdza: a) władze adm inistracyjne pań ­
stwowe i kom unalne usta la ją  wzgl. podwyż­
szają taryfy  cen i opłat za świadczenia i 
usługi o charakterze publicznym , jak np. ko­
m unikacja kolejowa i m iejska, elektrycz­
ność, 'gaz. woda. telefony itp., określając je 
dowolnie bez uzgodnienia z zainteresowany­
mi resortam i władz naczelnych i bez zasiąg- 
nięcia opinii Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów,

b) bezplanowość i jednostronność w za­
rządzeniach o charakterze gospodarczym n a­
ruszają podstawowe wytyczne polityki płac 
i cen rządu, pow odując wzrost cen, powięk­
szenie wydatków pracowniczych i dezorgani­
zację rynku wewnętrznego.

trzeba dobrego im ienia i niepodległości Państw a  
Ślubujem y w historycznym  dla nas dniu, tu w  
obozie, w" dniu naszego osw obodzenia z obozu  
koncentracyjnego, że w przyszłości resztki sil 
i życia naszego Ofiarujemy zniszczonej w ojną  
O jczyźnie, dla jej odbudowy na zasadach po­
litycznej i społecznej dem okracji.

Świat pracy, a w jego liczbie najliczniejsi 
chłopi, robotnicy i inteligencja pracująca, są  
gwarantam i, że w now ej P olsce nie będzie w ię­
cej m iejsca na w yzysk i spekulacje, na oełsb  
człow ieka przez człow ieka, na nienaw iść raso­
wą lub narodow ościow ą. N ie pochodzenie, nie 
tytuł naukow y czy zaw odow y, lecz ofiarna I 
sum ienna praca dln narodu oraz loja lność wo­
bec Państw a —  oto m iernik w artości 1 trtytcen- 
ności społecznej obyw atela.

Z pokonaniem  hitlerow skiej przem oey I o- 
padkiem  nieludzkiej, a w  duchu nienaw istnym  , 
zrodzonej, teorii fa s . padają przegrody, dzie­
lące  obyw ateli jednego państwa, to też z rado­
ścią w itam y pow rót do polsk iej w spólnoty, 
w spólnie z nam i cierpiących Żydów, jako rów­
nych I pełnopraw nych obyw ateli Państw a*.

W związku z powyższym Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów wzywa wszystkie 
ministerstwa oraz urzędy państwowe i ko­
munalne do przeprowadzenia ścisłej rewizji 
cen i opłat za usługi i świadczenia o charak­
terze publiczno -.prawnym .

KessfceH&efiz aospodaiczs 
w Poznaniu

, W  Poznaniu zwołana została konferencja 
gospodarcza z udziałem  przedstawicieli 
związków zawodowych, rad  zakładowych, 
zakładów przemysłowych, partii '  politycz­
nych i społeczeństwa poznańskiego. W ygło­
szono szereg referatów , które zaznajom iły 
zebranych z postępem prac nad polepszeniem 
sytuacji pracowników fizycznych i umysło­
wych.

Nad referatam i wywiązała się dyskusja, 
w wyniku której postanowiono wysłać pod 
adresem kom petentnych władz rezolucje, do­
m agającą się w spółpracy czynników aprowi- 
zacyjnych ze związkami zawodowymi i ra­
dam i zakładowymi, celem podniesienia pro-
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